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BR.0012.3.6.2019
P R O T O K Ó Ł nr 8/19
z posiedzenia Komisji ds. Społecznych odbytego w dniu 16 maja 2019 r. 
w godz. od 1000 do 1140 w Ośrodku Profilaktyki Rodzinnej przy ul. Strzeleckiej 31a 
w Chojnicach
Członkowie Komisji obecni na posiedzeniu:

1) Andrzej Plata

- przewodniczący
2) Janina Kłosowska
3) Zdzisław Januszewski

4) Bogumiła Gierszewska-Dorawa
5) Agnieszka Lewińska

6) Iwona Skocka

Członkowie nieobecni:

1) Renata Dąbrowska 
- usprawiedliwiona
Komisja składa się z 7 członków, 1 członek nieobecny, po stwierdzeniu quorum Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.
Spoza komisji w posiedzeniu uczestniczyli:

1) Agnieszka Kortas-Koczur

- Dyrektor Ośrodka Profilaktyki Rodzinnej

2) Jan Koperski


- Z-ca Przewodniczącego Rady Miejskiej
Posiedzenie otworzył Przewodniczący Komisji ds. Społecznych Pan Andrzej Plata. Przewodniczący powitał zebranych na posiedzeniu, stwierdził quorum i poinformował, iż tematem posiedzenia jest zapoznanie z działalnością Ośrodka Profilaktyki Rodzinnej.
Przewodniczący Andrzej Plata – oddaję głos Pani dyrektor i proszę o przedstawienie ogólnych informacji na temat Ośrodka Profilaktyki Rodzinnej. 
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – bardzo Państwa witam i cieszę się, że Państwo przyszliście i mam możliwość zapoznać was z naszą działalnością w naszych murach, bo tak naprawdę trudno jest mówić o placówce na odległość, a teraz macie możliwość zobaczyć jak wyglądamy, czym dysponujemy, gdzie to się wszystko odbywa. 

Ośrodek istnieje 13 lat jako niezależna jednostka budżetowa. Wcześniej istniał w ramach struktur Urzędu Miejskiego, natomiast 13 lat temu podjęto decyzję, że staniemy się niezależną jednostką budżetową, która jest finansowana z tak zwanego „kapslowego”, czyli z tych wszystkich pieniędzy gminnych, które są za koncesję na sprzedaż alkoholu. I w związku 
z tym, że są to pieniądze tak zwane znaczone i mogą być realizowane tylko i wyłącznie na profilaktykę i rozwiązywanie problemów alkoholowych, to ustawa wyznacza nam kierunki naszych działań. Czyli to jest nasza najważniejsza ustawa, którą się kierujemy. W ramach tej ustawy mowa jest również o profilaktyce, jeżeli chodzi o narkomanię i przeciwdziałanie przemocy. Czyli te trzy tematy, to są takie tematy, które na co dzień nas interesują i wyznaczają kierunki naszych działań. Corocznie przedstawiam Państwu na Radę Miasta w miesiącu grudniu program rozwiązywania problemów alkoholowych i przeciwdziałania narkomanii jako te wytyczne, które będą określały kierunek naszych działań przez cały rok. Nie można realizować żadnego zadania, które nie jest przez radnych zatwierdzone w miejskim programie. On wyznacza to, na co te pieniądze pójdą i w jaką stronę chcemy iść. 
Więc działamy tak naprawdę w trzech obszarach – problem alkoholowy, problem…, ogólnie uzależnień, bo tak naprawdę trudno się zawęzić już teraz do uzależnienia alkoholowego, czy narkomanii i przeciwdziałanie przemocy. I my zajmujemy się profilaktyką, a nie terapią, czyli my nie prowadzimy zadań związanych z leczeniem osób uzależnionych. Z diagnozą i motywowaniem tak. Czyli te osoby, które tu się zwrócą, że coś się dzieje, albo rodziny przyjdą 
z jakimś nastolatkiem, czy osobą dopiero co pełnoletnią, to jest terapeuta uzależnień, który przez rozmowę diagnozuje wstępnie, czy jest to już problem uzależnień i kieruje, czy motywuje do podjęcia terapii. Natomiast terapie odbywają się już w innych placówkach, czyli PROMEDICA, OPUS lub gdzieś stacjonarnie, albo gdzieś, gdzie ktoś chce podjąć leczenie. My też kierujemy, my też sugerujemy, my pomagamy w tych procedurach, szczególnie jeżeli chodzi o narkomanię pomagamy rodzinie te wszystkie formalności załatwić, ale my sami leczenia tutaj nie prowadzimy. Troszkę inaczej jest w przypadku przemocy w rodzinie, ponieważ przemoc w rodzinie nie jest uzależnieniem, ani chorobą i tutaj już wsparcie i pomoc 
w wychodzeniu z przemocy odbywa się tutaj. Tu już nie odsyłamy nikogo, chyba że potrzebna jest jakaś konsultacja psychiatryczna, czy jakiś szerszy zakres, czy jest coś czego my nie mamy, a potrzebne jest danej osobie, to wtedy kierujemy i pokazujemy gdzie się udać, wskazujemy na przykład, że trzeba iść do psychiatry, poszukać pomocy w OPUS-ie.
Nasz dzień zaczyna się od godz. 7.00 rano, ośrodek otwarty jest od 7.00 do 20.00 od poniedziałku do piątku. W soboty nie pracujemy, chyba że są dodatkowe zajęcia, chyba że przeprowadzany jest program „FreD”, to jest w soboty z racji braku pomieszczeń. My już nie mamy tak naprawdę możliwości czasami w tygodniu zrobić jakiejś fajnej inicjatywy, bo my mamy określoną ilość tylko biur i pomieszczeń, więc ta sobota czasami jest dlatego, żeby coś przeprowadzić i mieć wolną salę. 
Oprócz tego ośrodka prowadzimy również na Piłsudskiego mieszkanie, które jest nazwane Hostelem dla osób doświadczających przemocy. Jest to wynajęte mieszkanie od ZGM-u, które służy takiemu schronieniu osób, które muszą uciekać, czy muszą z różnych przyczyn, 
z powodu przemocy głównie, opuścić dom i na określony czas, czyli od 3 do 5 miesięcy, znaleźć schronienie. Takim mieszkaniem dysponujemy. To mieszkanie funkcjonuje już 10 lat. Miało być na chwilę, a już się zrobiło 10 lat. Obecnie w tym mieszkaniu przebywają dwie kobiety i trójka dzieci. Nie było jeszcze przez te 10 lat sytuacji, żebyśmy mieli brak miejsc, za pusto, ale już był taki moment, że zastanawialiśmy się nad jakimiś materacami. Więc są takie fale, czasami są takie miesiące, czy tygodnie bardziej, kiedy jest pusto i wtedy możemy przeprowadzić jakieś szybkie prace remontowe, jakieś sprzątanie. Taki pewnie średnio miesiąc w roku mamy, kiedy jest pusto, a tak jest to mieszkanie ciągle zajęte. 
Co proponujemy tu? Ja pozwoliłam sobie przygotować takie zestawienie tego, czym dysponujemy. My pracujemy tak naprawdę z dziećmi od lat 3 do 103. Dla dzieci 3-4-letnich, kiedy jeszcze nie ma obowiązku szkolnego prowadzimy taką świetlicę dla dzieci przedszkolnych na zasadzie trochę ogniska przedszkolnego. Trochę to była odpowiedź na ogniska przedszkolne, czyli bezpłatne godziny dla takich maluszków, natomiast to się tak fajnie wpisało w pracę ośrodka, że my już z tego nie rezygnujemy. Piętnastka dzieci przychodzi tutaj na 4 godziny dziennie na zajęcia i to jest bezpłatne dla rodziców. Jedyne czego oczekujemy od rodziców, to jest udział w jakichś warsztatach – grupy rodzica, w jakichś spotkaniach dla rodziców, w jakiejś terapii, że ten rodzic daje nam swój czas i siebie, a my za to pracujemy 
i pomagamy mu w tym procesie wychowania jego dziecka. I to jest taka jakby wymiana – ty nam siebie, a my jakby twoje dziecko i zajęcia dla twojego dziecka. 
Następnie mamy zajęcia socjoterapeutyczne dla dzieci z podstawówki I-IV, V-VIII, jeszcze do niedawna grupa gimnazjalistów. I różne warsztaty związane z zainteresowaniem dzieci 
z elementami socjoterapii, bo nie idzie 5 dni w tygodniu prowadzić komuś socjoterapii. Socjoterapia jest raz w tygodniu, natomiast dzieci mają okazję brać udział w zajęciach z treningu kreatywności, w zajęciach plastycznych, zajęciach ruchowych. To wszystko jest popołudniami na zasadzie świetlicy środowiskowej. My staramy się, żeby móc ją nazwać świetlicą socjoterapeutyczną, ale to jest tak dużo tych wymogów, że powoli dążymy do tego, żeby tą świetlicę móc nazwać socjoterapeutyczną. I to jest taka świetlica, gdzie warunek jest jeden – my musimy mieć rodzica. My tu, w tym miejscu, nie pracujemy z dzieckiem bez rodzica. Jeżeli z różnych względów nie możemy pozyskać rodzica, to takie dziecko objęte jest pomocą świetlic popołudniowych w szkołach. To są świetlice popołudniowe opiekuńczo-wychowawcze i tam tego rodzica nie potrzeba w takim znaczeniu, że dzieci odrabiają lekcje, są zaopiekowane, nakarmione. Natomiast tutaj, poprzez socjoterapię, nie chcemy dziecku tworzyć dwóch światów, czyli my mu mówimy, że coś jest złe, a w domu to jest. My musimy próbować zmienić to w domu, a w domu może zmienić to tylko rodzic, nie dziecko. Nie można dziecka obciążać takim poczuciem, że idź do domu i powiedz mamie, że to co tata robi jest złe. Dążyliśmy do tego, żeby pozyskać rodziców i muszę Państwu powiedzieć, że co roku z większym sukcesem. Przychodzą, są, i ten warunek jest… Początki były trudne, ale teraz jesteśmy zadowoleni. Było to bardzo widać przy okazji paczek, które robimy. Przy okazji świąt robimy zawsze jasełka i mamy dla dzieci taką drobną paczuszkę. 14 lat temu szło to do świetlic, a my mamy taką tradycję od 14 lat, że my robimy jedno duże spotkanie wigilijne dla dzieci ze świetlic i tutaj przychodzi gwiazdor. Był moment, że trzech gwiazdorów, bo przy dwustu dzieciach trudno było z jednym gwiazdorem. I zawsze było 200 paczek do świetlic, tyle dzieci przychodziło. To było z opiekunami, my też mogliśmy podziękować opiekunom za ten wkład ich pracy. I w tym roku nastąpiła taka fajna zmiana, że tych dzieci w świetlicach było raptem 60, a pozostali to byli ci, którzy przyszli tu z rodzicami. Nadal było 200 paczek, ale już musieliśmy wigilię zrobić na dwa, czyli mieliśmy wigilię dla tych świetlic, gdzie nie mamy rodziców i jeszcze nad tym pracujemy, i był taki dzień, kiedy przyszły całe rodziny. I tak naprawdę paczek nadal jest tyle samo, tylko pozyskaliśmy tych rodziców. Tak że w te święta poczuliśmy, że ta praca ma sens. Bo to jest tak naprawdę trudna praca. My nie możemy się nią chwalić i nie chcemy, bo to jest los ludzki i tu przychodzą ludzie, i tu szukają pomocy. My uruchamiamy tu wszystkie możliwości, jakie ośrodek i my jako ludzie mamy, natomiast trudno się tym jakby chwalić na zewnątrz. Ale też nie chcemy, bo to jakby nie o to chodzi. Dla nas jest ważne jak ktoś przychodzi i mówi, że dzięki mojej pani psycholog, czy mojemu socjoterapeucie, czy komuś innemu, udało się spojrzeć na to inaczej. I to jest tak naprawdę to, co jest dla nas najważniejsze. Nie ma takiej sytuacji, że nie mamy mocy przerobowej. Do nas czeka się, jeżeli chodzi o spotkanie z psychologiem, po telefonie wizyta jest na drugi dzień. Bywały momenty, że ktoś wszedł z ulicy i od razu uzyskał pomoc, bo była trudna sytuacja. Najdłużej czeka się na bezpłatną poradę prawnika, to jest do dwóch tygodni, bo tutaj niestety są kolejki, tutaj są zapisy. Ale to są dwa tygodnie, to nie jest nigdy dłużej. Jak ja widzę, że coś za długo trwa, to wtedy myślę o zatrudnieniu jeszcze jednej osoby, bo widać że jest to potrzebne. Osoba nie może czekać dłużej niż tydzień ze swoim problemem, a dwa tygodnie ewentualnie z na poradę prawną. Grupy i większość dyżurów odbywa się w godzinach popołudniowych. Wychodzimy z założenia, że są szkoły i dzieci nie przyjdą do południa, ludzie pracują. Większość grup i większość tych dyżurów socjoterapeutycznych, czy prawniczych odbywa się w godzinach od 16.00 do 20.00, stąd ten ośrodek tak długo jest otwarty, bo nie idzie tego zawęzić do 15.00, bo nie byłoby możliwości skorzystać z tej pomocy. Kto może, ten ma do dyspozycji rano – psycholog jest rano, prawnik jest co któryś dzień do południa, ale my nastawiamy się na pracę głównie popołudniową i stąd bardzo się cieszę, że mam taką kadrę, która godzi się na to, żeby dwa razy w tygodniu być tutaj popołudniami i pracować, bo wtedy pracujemy albo od 7.00 do 15.00, albo od 13.00 do 20.00, 21.00, w zależności od potrzeb. Czyli to są takie godziny, kiedy moi ludzie pracują zmianowo. Inaczej wygląda praca w hostelu. Tam też pracujemy tylko do 21.00, nie ma tam nocek, ale od 6.00 rano i tam jest tak naprawdę większa potrzeba dyspozycyjności. 
To jest taki szkielet ogólny jakby naszej pracy. Nie wiem co jeszcze Państwu dopowiedzieć 
o tej naszej pracy. 

Przewodniczący Andrzej Plata – czy ktoś z Państwa ma pytania do Pani dyrektor? Proszę Pani Janina Kłosowska.
· Radna Janina Kłosowska – dużo pytań się ciśnie na usta przy tej okazji, ale chciałam zapytać o podstawowe sprawy. Jaki jest budżet? Trochę zdziwiło mnie to, że pochodzi tylko ze środków pozyskanych ze sprzedaży koncesji, bo takie żałosne, że czym więcej koncesji, tym więcej środków waszych. To powiązanie zdaje się być niezbyt trafionym, ale jest. Poza tym ilu pracowników tutaj jest zatrudnionych? 
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – budżet to jest 990 tys., niecały milion. To jest budżet. I ma Pani rację, nietrafione jest to powiązanie, natomiast ono jest ogólnopolskie, ustawowe i na to nie mamy wpływu, to wyznaczyła ustawa o przeciwdziałaniu alkoholizmowi wiele lat temu, że pieniądze z tak zwanego „kapslowego” idą na zadania związane z profilaktyką. Tak jest w całej Polsce, natomiast nie w całej Polsce w ten sposób to rozwiązanie jest zrobione i ja na przykład jestem dumna z tego, że Chojnice w taki sposób rozwiązały, czy pozwoliły na to, żeby to było tak przejrzyście i w tym celu. Czasami jest tak, że to idzie do MOPS-ów, GOPS-ów i jakieś działania są z tego robione. Gminy mają różne pomysły. Natomiast z ośrodkiem budżetowym związanym tylko z tymi zadaniami, z tych pieniędzy, ja się spotykam tylko w Chojnicach. Więc ja uważam, że w tej całej rzeczywistości i tak Chojnice bardzo duży krok do przodu zrobiły, że są te pieniądze, są czytelnie na te działania przekazywane i my te działania możemy z tych pieniędzy robić. 
Pracowników mam jedenastu, jestem dwunasta, w tym jest księgowa, jest sekretarka, jest sprzątaczka, więc tak naprawdę realnie z dziećmi pracują trzy osoby, dwie z tych osób są jeszcze dodatkowo w hostelu, czyli pełnią jakby dwie funkcje. Z osobami w rozmowach indywidualnych mam trzy osoby, plus ja czwartą, bo również prowadzę wsparcie i rozmowy. Jest pracownik typowo do hostelu. Więc tak naprawdę każdy z nas… Jeżeli ktoś prowadzi rozmowy, to też prowadzi grupy, więc tak naprawdę te 8 godzin mamy bardzo wypełnione. Oprócz tych pracowników, o których mówię, tych jedenastu plus ja dwunasta, mamy też duże wsparcie osób na umowach zlecenie. 
· Radna Agnieszka Lewińska – czyli rozumiem, że socjoterapeuci, osoby prowadzące terapie, prawnik, to są osoby zatrudnione na zlecenie? 
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – prawnik jest na zlecenie, dwóch terapeutów uzależnień jest na zlecenie i dwóch socjoterapeutów jest na zlecenie.

Przewodniczący Andrzej Plata – a wolontariuszy jakichś macie?

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – wolontariuszy i praktykantów mamy od czasu do czasu przy dzieciach. Natomiast to musi być ktoś taki zdeklarowany na cały czas, bo nasze dzieci się też przywiązują, one mają ogromy deficyt miłości i potrzeby bezpieczeństwa, więc to nie może być tak, że ktoś przychodzi i znika. Zdarzają się wolontariusze, ale to najczęściej są ludzie, którzy zaraz idą na studia, albo studenci, którzy potem gdzieś się realizują, więc na nich się nie opieramy, ale też nie mamy jakby problemu, żeby takiego wolontariusza przyjąć. Obecnie nie mamy. Wczoraj od nas odeszły dwie fajne praktykantki, były z nami pół roku, więc to już jest taka siła i pomoc, i dla nich też możliwość dotknięcia tej pracy. Na dzień dzisiejszy wolontariuszy nie ma. 
· Radna Agnieszka Lewińska – czy w hostelu jest jakiś określony czas, jak długo osoby mogą przebywać?
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – od 3 do 5 miesięcy. 
· Radna Bogumiła Gierszewska-Dorawa – a wtedy muszą same wyjść jak gdyby?

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – cały pobyt w hostelu jest po to, aby coś zmienić, więc czasem udaje się to w ciągu miesiąca, że dziewczyna podejmuje pracę, albo już pracowała tylko znajduje mieszkanie. Bo to jest tu i teraz… 
· Radna Janina Kłosowska – to są mężatki, czy to są wszyscy pokrzywdzeni?
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – kobiety z różnych związków uciekające. 
· Radny Zdzisław Januszewski – jestem w tej sytuacji, gdzie pamiętam sprzed trzynastu laty powstawanie ośrodka, bo również byłem radnym, i to przesłanie, które powstawało u źródeł tego zamysłu zrealizowanego, a więc przesłanie zawarte w haśle, najkrócej mówiąc – rodzina, jest aktualne do dzisiaj i jest jeszcze rozwijane. To jest na każdym kroku tu obecne. Na ten wymiar podam przykład, gdzie osoba strasznie doświadczona przez los, przemoc domowa, cały wachlarz nieszczęść, przedwczoraj mi pokazuje pierścionek zaręczynowy ze swoim sprawcą przemocy. Przyznam się, że moje doświadczenie wskazuje na to, że mają małe szanse, ale jej optymizm… Bardzo wspieram ją. Najważniejsza jest rodzina i to jest szczególnie cenne i przyszłościowe, co nie jest zagubione w tych tak trudnych czasach. Dwa – też na potrzeby środowiska zewnętrznego, bo na pewno nie tego ośrodka, opieka nad pracownikiem, na co zwracać powinniśmy uwagę również w innych naszych placówkach. O czym myślę? Ta praca z ludźmi, wszyscy którzy pracują wiedzą, że nie jest łatwa. Czasami my sami się w tym wszystkim potrafimy zagubić. No, ale jest taki trudny dzień – super wizja, gdzie spotykamy się wspólnie z fachowcem i omawiamy wszystkie przypadki, ale co najważniejsze, omawiamy własne przypadki, własne doświadczenia i my próbujemy się zresetować. Jest to niezwykle skuteczne narzędzie, ale i również regularne spotkania pracownicze, na których można wygarnąć, można otworzyć się. I to nie dlatego mówię, żeby podkreślać 
o tym ośrodku, tylko mówię, że jak ważne jest kształtowanie właściwej atmosfery w pozostałych naszych placówkach. Ja nie oceniam, bo nie znam, ale uważam, że też komisja powinna mieć tą perspektywę, aby również dbać o pracowników. Mówię też jako pracownik, że również o nich trzeba dbać. Znam pracę MOPS-u, wiem jak te panie, ten pan, ciężko pracują 
i czasami też na własnej skórze to mam. W tej perspektywie również uważam, że komisja powinna patrzeć. Dziękuję. 
· Radna Janina Kłosowska – mnie interesuje jeszcze problem narkomanów. W budżecie jest bardzo mało środków przeznaczonych na narkomanię i tu Państwo też macie program z narkomanią. Rozumiem, że ze środków tych, które pochodzą z „kapslowego”, są środki dla narkomanów. Myślę również, że to jest bardzo ważny problem, bo jako pokolenie, które nie znało narkomanii, coraz częściej takich ludzi widzę i myślę, że pomoc im jest wyjątkowo trudna. Jak sobie z tym Państwo radzicie?
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – w ramach tych środków ustawa o przeciwdziałaniu alkoholizmowi dopuszcza również przeciwdziałanie narkomanii, natomiast bliska jest mi jakby tendencja do odchodzenia od nazywania narkomanii, alkoholizmu i innych uzależnień jakoś osobno. I dlatego wszystkie działania, które robimy, są po to, żeby przeciwdziałać uzależnieniom. Nie jestem terapeutą uzależnień, jest tu lepszy fachowiec ode mnie, ale mam nadzieję, że się ze mną zgodzi, że przyczyny sięgania po używki są podobne. A my mamy przeciwdziałać, czyli sięgnąć do tych przyczyn zanim ten młody człowiek po tą używkę, jakkolwiek byśmy ją nazywali, sięgnie. I po to staramy się pracować z ludźmi w wieku od 3 do 103 lat, żeby ta profilaktyka była jak najniżej. Ciekawość to jest tak naprawdę jeden z niewielu czynników, które skutkują, że ta młodzież sięga. Większą potrzebą jest na przykład chęć zaimponowania innym. To też nam z badań wyszło, jeżeli chodzi o problemy społeczne, że próba zaimponowania innym. Zaimponowanie innym to nic innego, jak nieprzerobione potrzeby wśród tej młodzieży, potrzeba bezpieczeństwa, uznania, potrzeba bycia ważnym. My rodzice uczymy nasze dzieci, że są wyjątkowe, że są w czymś dobre, wzmacniamy ich poczucie bezpieczeństwa. I teraz jak nasze dziecko zmierzy się z zaimponowaniem koledze, to niekoniecznie za wszelką cenę. Ale jest szereg młodych ludzi, którzy nie mając w domu wsparcia, mając w domu niewłaściwe wsparcie, nie mając na swojej drodze nikogo ważnego dorosłego, próbuje zaimponować młodzieży w taki głupi sposób. I dlatego tak naprawdę wszystkie nasze działania zmierzają ku temu, żeby tych przyczyn sięgania nie było, a nie żeby leczyć, bo, tak jak mówiłam, my nie leczymy osoby z alkoholizmu, czy osoby z narkomanii, bo my się nie zajmujemy już terapią. My jesteśmy nastawieni na tą profilaktykę, dlatego tak ważny jest dla nas rodzić, żeby pokazać, że wagary to już jest niepokojące, że dziecko coś sygnalizuje, że coś się dzieje, że w wychowaniu też popełniamy błędy, ale nie każdy błąd prowadzi potem do jakichś używek. Mi jest bliskie myślenie o uzależnieniach jak o całości, nie rozdzielaniu tego jako narkomania, czy alkoholizm, bo ja uważam, że ważniejsze są przyczyny, nawet w terapii, ważne jest dotarcie do tego po co, a nie co. I dlatego my 
w ośrodku docieramy do tego, co by ci to dało, albo czemu to robisz, czego nie masz, jakich nie masz potrzeb. Ale to podobnie jest z osobami doświadczającymi, czy stosującymi przemoc, to też się bierze skądś, bo nie mówimy o psychopacie, który czerpie satysfakcję psychiczną z maltretowania najbliższej osoby, tylko tam u podnóża tej przemocy, czy tolerancji na tą przemoc, też leżą deficyty wychowawcze, czy deficyty związane z potrzebami, i tam też dociera się do zaspokojenia tych potrzeb. Dlatego my wszystkie działania robimy z myślą o przeciwdziałaniu uzależnieniom, dlatego też wiele razy problemy wychowawcze, czy problemy w szkole – już u nas też można szukać pomocy. To nie musimy być już problem, żeby tutaj przyjść, może być sygnał, że coś się dzieje, żeby tutaj przyjść. 

Przewodniczący Andrzej Plata – Pani dyrektor, może z mojej strony chciałbym kilka zagadnień tutaj poruszyć. Przeanalizowałem sobie dość dokładnie sprawozdanie z realizacji Gminnego Programu Przeciwdziałania Przemocy w Rodzinie. Przeanalizowałem też sobie plany na ten bieżący rok i takie zagadnienia mnie interesują dość ważne. Wracając do tego co Pani mówiła, idąc ścieżką definicji, ludzie najczęściej trafiają do uzależnienia z dwóch powodów – z przesłanek poznawczych i ucieczkowych. Ucieczkowych, ponieważ faktycznie nie radzą sobie w swoim życiu prywatnym, w swoim życiu rodzinnym, domowym, środowiskowym, i uciekają przed problemami. Poznawcze, tak jak Pani też powiedziała, żeby zaimponować, że zapoznać się, żeby sprawdzić, itd. I też właśnie analizując teraz działalność 
i misję waszego ośrodka, koncentruję się przede wszystkim na tym zagadnieniu profilaktyki. Profilaktyka, chyba wszyscy wiemy, to jest zapobieganie. Jak tu czytam w waszym statucie, bo też go sobie przeanalizowałem, są zagadnienia, które mnie szczególnie interesują i chciałbym je poruszyć. Prowadzenie działalności profilaktycznej i szkoleniowo-edukacyjnej, wspieranie i dofinansowywanie działalności świetlic popołudniowych z elementami socjoterapeutycznymi oraz świetlic opiekuńczo-wychowawczych, koordynowanie i pomoc w realizacji zajęć profilaktycznych grupowych i indywidualnych dla dzieci i młodzieży, współpraca z placówkami zajmującymi się rozwiązywaniem problemów uzależnień oraz grupami samopomocowymi, współpraca w budowie lokalnej koalicji osób, służb, organizacji i instytucji 
w sprawie przeciwdziałania uzależnieniom, analizowanie i opracowywanie sondaży określających skalę lokalnego problemu z zakresu uzależnień (alkoholizm, narkomania) oraz przemocy, na podstawie informacji przekazanych z poszczególnych szkół. I tu się zatrzymam na chwileczkę nad tym ostatnim punkcie, jeśli chodzi o te sondaże. Pamiętam, jak Pani nam przedłożyła informację z ankiety odnośnie zażywania alkoholu, sprzedaży nieletnim, itd. Troszkę mnie to zastanowiło i dlatego było moje pytanie, czy macie wolontariuszy, bo nie mogę zrozumieć dlaczego jakaś firma ze Świecia, jak Pani powiedziała na naszej komisji, prowadziła te badania w Chojnicach. To jest pytanie, ale ja mam też taką sugestię, bo mamy Pomeranię w Chojnicach, jest tam Wydział Resocjalizacji, pełno studentów, czy próbowaliście z nimi nawiązać jakąś współpracę w celu pozyskania wolontariatu? 
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – mamy praktykantów z Pomeranii, natomiast wolontariuszy nie mamy z Pomeranii. 
Przewodniczący Andrzej Plata – jeszcze mam pytanie odnośnie działalności, jeśli chodzi 
o działania edukacyjne, terapeutyczne, prowadzone przez Ośrodek Profilaktyki Rodzinnej 
w Chojnicach. Ośrodek Profilaktyki Rodzinnej kontynuuje działalność Punktu Konsultacyjnego. I tu, jak czytam, jest właśnie prowadzenie grupowych form pomocy, udzielanie indywidualnych konsultacji, porad, wsparcia i tu jest właśnie ta pomoc tych terapeutów, itd. Tu jest taki punkt: prawnicy – 306 porad, specjaliści ds. przemocy w rodzinie – 212 porad, psycholog – 357 porad, terapeuta uzależnień – 326 porad. I mam pytanie – to są osoby, godziny, czy sesje? 
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – nie. To jest ilość spotkań danej osoby ze specjalistami. Czyli jak do mnie ktoś chodzi na pięć spotkań, to jest pięć porad. 
Przewodniczący Andrzej Plata – czy Pani jest w stanie określić ile osób skorzystało z tej pomocy?

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – jestem w stanie określić. Za chwilę w sekretariacie podliczą dokładnie. My zakładamy każdej z osób, która do nas przychodzi, tak zwaną teczkę i nie ma żadnego problemu, żeby to podliczyć. Więc jeżeli Pan chce, to możemy zlecić takie podliczenie. 
Przewodniczący Andrzej Plata – ja będę miał kilka takich pytań, które sobie przygotowałem, 
i będę prosił o odpowiedź na piśmie. Nie będziemy tutaj tego przeciągać, bo…

· Radna Agnieszka Lewińska – może Pan Przewodniczący przeczyta.
Przewodniczący Andrzej Plata – oczywiście przeczytam i za chwileczkę się do tego wszystkiego po kolei odniosę. Faktycznie analizując ten cały materiał, to jest tego naprawdę sporo, ale moim zdaniem to jest, praktycznie rzecz biorąc, idealny program świetlicy środowiskowej „Arka” – regulamin czytałem, jest coś takiego. Ale jeśli chodzi o działania profilaktyczne, to są takie z mojej strony… Nie żebym się czepiał czegoś, bo ja rozumiem, wspaniała jest inicjatywa i ja jestem też za tym, żeby prowadzić działalność, ale jak sobie przeliczyłem szybciutko, to w tych świetlicach środowiskowych uczestniczy około 120 dzieciaków i w tym hostelu było 13 kobiet 
i 15 dzieci w zeszłym roku, a budżet jest 1,1 mln zł. Czyli te działania profilaktyczne, którymi powinniście się zajmować, dla mnie są takie trochę niejasne. I mam takie pytania konkretne, przeczytam Państwu. W jaki sposób trafiają osoby zainteresowane działalnością ośrodka? Działalność informacyjna. Starałem się trochę poszukać w internecie. Wasza strona internetowa, praktycznie rzecz biorąc, jeśli chodzi o działalność profilaktyczną, jest program „FreD goes net”. Tam ostatnia wzmianka o nim jest w 2016 roku. Tak jak Pani raczyła powiedzieć, jestem specjalistą psychoterapii uzależnień i się trochę tymi sprawami interesuję i troszkę też pracuję z ludźmi w Chojnicach w sprawie uzależnień, typowo hobbystycznie, bo nie mam działalności i nie biorę za to opłat. Prowadzę też sekcję pięściarską, gdzie też przychodzi młodzież, jak by to powiedzieć, nie z akademickich środowisk. Robię to nieodpłatnie. 1,1 mln zł to jest, moim zdaniem, duża kwota na taką grupę osób, która z tego korzysta, adresatów w Chojnicach. I mi się wydaje, że trochę ta informacja jest nie za obszerna. Jak Pani to tłumaczy? Wy się gdzieś określacie 
w jakichś gazetach? Bo ja tylko w internecie patrzyłem. Jakieś informacyjne są akcje? 
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – tak jak powiedziałam, trudno jest się sprzedać 
w gazetach. My współpracujemy z instytucjami.
Przewodniczący Andrzej Plata – czekacie aż do was ktoś przyjdzie?

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – nie. My współpracujemy choćby z policją ds. nieletnich, bo program „FreD” jest typowo dla osób, które eksperymentują i na tym wpadły. Mamy współpracę z pedagogami i dyrektorami, i wychowawcami w szkołach wszystkich chojnickich, nie tylko podstawówkach, nie tylko miejskich szkołach. Mamy współpracę 
z MOPS-em, mamy współpracę z Komendą Powiatową Policji, ze stowarzyszeniami. Czyli tak naprawdę tam, gdzie trafiają ludzie, którzy mogą potrzebować pomocy, z tymi my współpracujemy, człowiek z człowiekiem, i stąd trafiają do nas ludzie. Dzielnicowy wyśle do mnie panią, która jest u niego i płacze, że u niej w domu coś się dzieje. I to, powiem Panu szczerze, jest bardziej skuteczne z perspektywy lat niż ogłaszanie się w gazetach. Oczywiście znajdzie się jeszcze szereg ludzi w Chojnicach, którzy mówią do mnie, że pierwszy raz 
w życiu o ośrodku słyszeli. I mają do tego prawo, bo jeżeli nigdy nie mieli problemu i nie szukali wsparcia, to po co mieli mieć…, nawet gdyby w gazecie była cała strona informacji. Ja wierzę bardziej człowiek-człowiekowi i dlatego moi ludzie idą, dziewczyny realizujące choćby „FreDa” były nawet w sądzie rodzinnym u Pani prezes z informacją, że może byłoby warto w tych wszystkich sprawach o demoralizację przewidzieć też krok związany z „FreDem”. Chodzą po policji, są w stałym kontakcie, znamy się imiennie, wiemy, że ci ludzie nam ufają, więc też nam wyślą potem swojego podopiecznego, czy swojego petenta, czy swojego nawet znajomego. I ta droga pantoflowa i te informacje, ta znajomość i to budowanie tej lokalnej koalicji, jak to jest nazwane, okazuje się bardziej skuteczne. I stąd do nas tak naprawdę ludzie trafiają. My współpracujemy ze szkołami. Jak są festyny, wystawiamy nasze stoisko z ulotkami, można do nas podejść, można porozmawiać. Jak szkoła ma problem, może zadzwonić o każdej porze. Współpracujemy z poradnią. Poradnia może do nas również w każdej chwili zadzwonić i powiedzieć, że jest u nich na diagnozie ktoś, kto ma jakiś problem choćby z uzależnieniem. To wszystko to jest droga, którą ludzie do nas trafiają. 
· Radny Zdzisław Januszewski – dodam, że na przykład działalność hostelu, moim zdaniem, wina być nieco w cieniu, nie chcę powiedzieć w tajemnicy, w cieniu, aby sprawcy przemocy nie mieli tak łatwego dostępu do swojej ofiary. Natomiast informacja jest pełna. Dodam jeszcze tylko, że na przykład spotkania z policjantami regularne, na których się wyczula na trudne sytuacje, współpraca ze wszystkimi szkołami. Tak że myślę, mówię pod kątem hostelu, że osoba, u której wystąpi problem, na pewno w Chojnicach znajdzie ścieżkę dojścia, nie poprzez reklamę, nie poprzez stronę internetową, ale poprzez rzeczywiste działanie, współpracę bezpośrednią z policją, z MOPS-em, ze szkołami. Tak że tu nie widzę w tym momencie zagrożeń, że ktoś znalazł się, który nie byłby poinformowany gdzie szukać pomocy. Pod tym względem myślę, że są również inne źródła informacji. 
Przewodniczący Andrzej Plata – wątpię, żeby ktokolwiek tutaj był przeciwny działalności takiej właśnie opiekuńczo-zapobiegawczej. Ale z tego co pamięta, to prowadzenie hostelu, to było zadanie powiatu. Dlaczego tym się zajmuje ośrodek miejski?
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – bo powiat tego nie robi. 
Przewodniczący Andrzej Plata – czyli to jest pytanie do powiatu, czy do Pana Andrzeja Gąsiorowskiego – dyrektora Powiatowego Centrum Pomocy Rodzinie?

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – tak. I to jest pytanie zadawane przeze mnie wielokrotnie, to nie jest tak, że tych rozmów nie ma, że miasto… Pracując na co dzień z osobami dotkniętymi przemocą, a pracuję i jakby wspierająco, bo nie nazwę tego terapią, bo to za duże słowo, ale też jestem członkiem zespołu interdyscyplinarnego, który działa przy MOPS-ie, więc dotykam tej przemocy od wielu, wielu lat, hostel to było to, czego w Chojnicach brakowało, żeby realnie mówić o pomocy. Więc 10 lat temu były różne rozmowy o tym, że nikt tego problemu nie czuje, więc ośrodek ten hostel jakby na chwilę powołał i nie upiera się 
w żadnym wypadku przy prowadzeniu hostelu. Bo to nie jest ważne kto prowadzi, ważne jest, że miasto ma ofertę pomocową. I jest światełko w tunelu, bo powiat się stara o jakieś środki unijne i jest szansa, że również problem przemocy w rodzinie w powiecie spróbują 
w ten sposób ugryźć. Ale dopóki nie mamy innej oferty, a hostel już jest i z tego hostelu korzystają nie tylko mieszkańcy Chojnic… My mamy również mieszkańców z gminy i w tym momencie gmina za to płaci, dana gmina. Mieliśmy ostatnio z Ustki panią długi czas i to GOPS w Ustce za panią płacił. Więc to jest taka rzecz, którą miasto Chojnice może się pochwalić. Natomiast, jeśli w jakikolwiek sposób powiat Chojnice przejmie, czy zrobi, to ośrodek ma naprawdę co robić, jeżeli chodzi o naszą działalność. Ja zatrudniam 11 osób. Wśród tych osób są osoby, które realizują w szkołach podstawowych program „Spójrz inaczej”. Idą i realizują w zgłoszonych przez szkoły klasach. Program, który jest wstępem do tej profilaktyki tak ważnej, czyli relacje młodzieży w szkole i w klasie są tak samo ważne, jak potem dom rodzinny, czy najpierw dom rodzinny. Jeżeli szkoły ponadgimnazjalne zwrócą się do nas o wsparcie w programach profilaktycznych, to również robią moi ludzie w ramach swoich obowiązków. My robimy zajęcia, warsztaty „Droga do uzależnień”. My uczestniczymy 
w debatach o uzależnieniach sanepidu, policji i szkół ponadgimnazjalnych. Ja idę osobiście 
i w takim czymś uczestniczę i mówię, że jest ośrodek, można szukać pomocy. Szkoły mają 
w swoich zadaniach programy profilaktyczne, czyli to robią też w ramach swoich obowiązków. Natomiast, jeżeli szkoła widzi potrzebę, żebyśmy wsparli, wzięli udział, to bardzo chętnie. Ja nie jestem zwolennikiem zapraszania kogoś, kto przyjedzie i powie jakie niedobre są narkotyki, tylko dla mnie bardziej treściwe jest to, że idzie mój pracownik, który potem powie – jestem na Strzeleckiej, jak coś się dzieje przyjdź do mnie. Ja biorę udział we wszystkich spotkaniach grup roboczych, jeżeli chodzi o przemoc w rodzinie i alkoholizm. Każdą z tych osób osobiście zachęcam i motywuję do tego, żeby poszukała pomocy nie tylko w ośrodku, ale również w ośrodku. Więc to jest tak naprawdę ta droga, którą my na co dzień docieramy do ludzi. I oczywiście możemy mówić, że 13 osób w hostelu, to czy warto trzymać… Bo to jest duży pieniądz. Utrzymanie hostelu jest dużym pieniądzem z budżetu. To jest mieszkanie z ZGM-u. Jeżeli Państwo wiecie jak drogie są mieszkania w ZGM-ie, to macie też możliwość… To jest mieszkanie ponad stu metrowe, 4 duże pokoje. Więc to są duże koszty, ja się tu zgodzę. Natomiast 13 osób znalazło schronienie. Na dzisiaj dwie osoby znalazły schronienie. Za żadne pieniądze bym tego nie zmieniła. Natomiast, jeżeli znalazłoby się inne rozwiązanie, żeby również pomagać, ale zadaniem powiatu, czy z innych pieniędzy, czy inaczej, ja jestem otwarta na pomysły. Bo ja nie mówię, że ośrodek robi wszystko – wszystko, co można w Chojnicach zrobić, ośrodek już zrobił. Nie. Ja jestem otwarta na nowe pomysły i na nowe spostrzeżenia. Ja też nie mam w ogóle złudzeń co do tego, że my problem narkomanii, alkoholizmu w Chojnicach skutecznie wyleczymy. Ja bym się tu naprawdę spaliła po pierwszym roku pracy. 
Przewodniczący Andrzej Plata – Pani ma zapobiegać.
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – dokładnie. Ale ja też nie zapobiegnę stuprocentowo. Ale ja stu iluś, jak Pan powiedział, osobom staram się pomóc. Natomiast pokoleniowo ci ludzie do nas wracają. Chłopak, który chodził do świetlicy socjoterapeutycznej 14 temu, jak przejmowałam ośrodek, dzisiaj jest zgłoszony na komisję alkoholową. 
Przewodniczący Andrzej Plata – ile właściwie zatrudniacie na umowy zlecenie pracowników?
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – dwóch terapeutów uzależnień, dwóch socjoterapeutów i prawnika.
Przewodniczący Andrzej Plata – a te osoby, które prowadzą grupy terapeutyczne, te środowiskowe?
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – to wszystko moi pracownicy.
Przewodniczący Andrzej Plata – czyli Pan dyrektor Kołyszko jest na etacie u Pani? 

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – tych dwóch socjoterapeutów to jest Pan Karol i Pani Zosia, i oni prowadzą socjoterapię we wtorek. Natomiast pozostałe grupy prowadzą moi pracownicy. 
· Radny Zdzisław Januszewski – na pytanie o sens poszczególnych działań chciałbym jednak zwrócić uwagę na to, co planowali, wykonali założyciele tego 13 lat temu, a więc nie dla ich chwały, ale podkreślam hasło – rodzina. Rodzina. I w tym temacie jest również hostel. My staramy się odpowiadać na większą część problemów, które w życiu codziennym ma rodzina. I w tym świetle nie istotne jest kto będzie prowadził hostel, ale najlepiej gdyby ośrodek decyzyjny skierowany był w jednym ręku, bo naprawdę wszyscy, którzy prowadzą prace 
z rodzinami, wiedzą, że rodzina bardzo przyzwyczaja się do miejsca, do osób, i przerzucanie do innego ogródka absolutnie jej nie służy. Więc odpowiedź na pytanie o hostel jest zawarta w tym, co było zamysłem u powstania tego ośrodka – kompleksowa działalność wśród rodziny. Dlatego jest niezbędny również hostel. 
Przewodniczący Andrzej Plata – nie przypominam sobie, aby ktoś z nas nawet jakieś pytanie zadawał na temat zasadności i sensu działalności hostelu. Ale mnie faktycznie interesuje przede wszystkim kwestia finansowania, bo, tak jak Pani powiedziała, to są potężne pieniądze, które można by było skierować w innym kierunku, do innych miejsc, które mogłyby działać w inny sposób, zapobiegając, tak jak Pani Janina powiedziała i trafnie to zauważyła, że bardzo małe środki są przekazywane na zapobieganie narkomanii. 
Nie chciałbym się tutaj zamieniać w jakiegoś wykładowcę i opowiadać o różnego rodzaju zależnościach, ale jeśli chodzi o profilaktykę, to znamy trzy nurty podstawowe profilaktyki. Profilaktyka uniwersalna, którą powinniśmy prowadzić wśród dzieci, młodzieży i wszystkich osób wkoło, bez różnicy czy uzależnionych, czy nieuzależnionych. Potem jest profilaktyka selektywna, gdzie faktycznie możemy sobie już selekcjonować grupę dzieci, które mogłyby faktycznie stwarzać problem, mają jakieś uwarunkowania w kierunku zażywania problemowego, czy szkodliwego zażywania narkotyków, papierosy, lekkie alkohole, itd. I potem jest profilaktyka trzeciorzędowa, już ta wskazująca, gdzie się pracuje konkretnie z tymi osobami, które już miały kontakt z tymi substancjami i w jakiś sposób zagrażają ich życiu. I tu mam takie pytanie, jeśli chodzi o tą profilaktykę, bo ja się tej profilaktyki uczepiłem, bo faktycznie waszym głównym zadaniem, tak jak czytam wasze sprawozdania, czytam wasze programy, czytam wasz statut, to ta profilaktyka jest najważniejsza i profilaktyka właśnie od substancji psychoaktywnych, czyli alkohol, narkotyki, itd. Trafnie Pani wskazała, że się odchodzi od tego, żeby dzielić na profilaktykę od alkoholu, od narkotyków, bo praktycznie wszystkie te substancje są psychoaktywne i tak się je powinno określać. Ale moje pytania są takie konkretne i też będę chciał prosić Panią później o odpowiedź na piśmie. 
Odnośnie punktu szóstego waszego statutu – w jakich akcjach profilaktycznych, przeprowadzonych na terenie miasta Chojnice, brali udział pracownicy ośrodka? To jest jedno pytanie, na które będę chciał od Pani odpowiedź na piśmie. Drugie – gdzie i w jakim zakresie współpracowano w kierunku profilaktyki wykluczenia społecznego uzależnień z Miejskim Ośrodkiem Pomocy Społecznej, z Poradnią Psychologiczno-Pedagogiczną, Komendą Powiatową Policji, Powiatowym Centrum Pomocy Rodzinie, podczas działań adresowanych do społeczności szkolnej 
w chojnickich szkłach podstawowych i gimnazjach? Ośrodek kontynuuje działalność Punktu Konsultacyjnego, tak jak już tu powiedziano, udzielono 1201 porad. Konsultacje to osoby, czy godziny? I takie jeszcze jedno pytanie, tu mam takie odnośniki odnośnie jeszcze punktów w statucie, ale to może pominę, i odnośnie punktu jedenastego, też dla mnie bardzo istotne – czy prowadzony jest monitoring problemów uzależnień od alkoholu i innych substancji psychoaktywnych na poziomie lokalnym i miejskim? Czy wyniki monitorowania są konsultowane z Krajowym Biurem Przeciwdziałania Narkomanii i Państwową Agencją Rozwiązywania Problemów Alkoholowych, Europejskim Centrum Monitorowania Narkotyków i Narkomanii? To są takie centra, gdzie faktycznie te dane są zbierane i na ich podstawie można działać i wskazywać… Dlaczego mnie to tak bardzo nurtuje? Ponieważ, żeby profilaktyka jakakolwiek była skuteczna 
i trafiała do ludzi, powinniśmy wiedzieć do kogo ją kierować. Czy prowadzicie taki monitoring? Czy macie jakieś dane na terenie naszego miasta Chojnice i gminy, bo słyszę, że też działacie z gminą.
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – z gminą współpracujemy, ale gmina to już jest jakby… 
Przewodniczący Andrzej Plata – no to skoncentrujmy się na mieście Chojnice.
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – my jesteśmy miejscy. Jedyny monitoring, czy jedyne badania, które mamy, to są te, o których mówiłam na Komisji ds. Społecznych, które były robione w zeszłym roku, problemów uzależnień i problemów społecznych na terenie miasta. Monitoringu jako miejsc zagrożonych, oprócz tego co robi policja i czym się z nami dzieli, my nie prowadzimy. Bo nie wiem o jaki monitoring konkretnie Panu chodzi?
Przewodniczący Andrzej Plata – zapisałem konkretnie – czy prowadzony jest monitoring problemu uzależnień? Przeczytałem też właśnie w waszym programie i sprawozdaniu, że prenumerujecie czasopismo na temat uzależnień. Proponowałbym nawiązać współpracę z Krajowym Biurem Przeciwdziałania Narkomanii, gdzie do wykorzystania mają pełno bezpłatnych publikacji na temat profilaktyki, gotowe są programy profilaktyczne, gotowy jest program, praktycznie podany na tacy, który można wykorzystać w działalności właśnie lokalnej w mieście, gdzie można faktycznie zobrazować problem. Ale to już nie będziemy się tu rozwodzić nad tym. Ja będę prosił, żeby na piśmie się do tego ustosunkować. 
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – realizując program „FreD goes net” nie wyobrażam sobie nie współpracować z Krajowym Biurem Przeciwdziałania Narkomanii, więc jakby to się samo nasila, że współpracujemy. Oczywiście również wykorzystujemy wszystko, czym oni dysponują, i finansowo, i niefinansowo. Natomiast ja podkreślę to, że ulotka, czy materiał pisany to jedno, ale człowiek to drugie. My mamy w swoim zakresie szkoły podstawowe i profilaktykę w szkołach podstawowych, śmiało mogę powiedzieć, że prowadzimy. Natomiast, jeżeli jesteśmy zapraszani na „występy” powiatowe, bo też musimy pamiętać, że ośrodek przy swoich dużych chęciach i wsparciu jest ośrodkiem miejskim, więc tak naprawdę nawet jeżeli ja uważam, że młodzież szkół ponadpodstawowych też jest nasza, to działalność finansową może mieć tylko na szkoły miejskie, ale my i tak, w ramach swoich zakresów obowiązków, uczestniczymy, prowadzimy warsztaty, wspieramy pedagogów ze szkół ponadgimnazjalnych, pomagamy jeżeli chodzi o uczniów, o jakiś problem, który w szkole wynika. Natomiast tyle, na ile szkoły nas potrzebują… Bo ja też uważam, że oni są specjalistami, oni też prowadzą działalność profilaktyczną, każda szkoła ma program profilaktyczny i nie uważam, żebyśmy byli monopolistami, jeżeli chodzi o profilaktykę. Ale jeżeli jest coś, czego według Pana nie ma, albo czego robimy za mało, to bardzo chętnie się z tym zapoznam, odpowiem Panu na pytania. Natomiast zawsze więcej będzie pracy niż efektów, jeżeli chodzi 
o działalność profilaktyczną. To, o co Pan poprosi na piśmie, ja oczywiście odpowiem, bo to co robimy, tym się pewnie chętnie pochwalimy.
· Radna Agnieszka Lewińska – ja mam pytanie odnośnie całej tej dyskusji. Ile osób jednorazowo może przebywać w hostelu, dla ilu osób jest przygotowany?
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – hostel tak naprawdę jest przeznaczony do piętnastu osób, natomiast do dwudziestu jesteśmy w stanie przyjąć, ale wtedy już mówimy o jakichś materacach. Raz tylko zdarzyło nam się, w przypadku pożaru tej kamienicy za ratuszem, że był taki ruch, jeżeli chodzi o hostel. Natomiast tak to do piętnastu osób. 
· Radna Agnieszka Lewińska – czy pamięta Pani dyrektor ile mniej więcej wynosi utrzymanie samego hostelu?
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – 200 tys. w ciągu roku. Samego czynszu płacimy bardzo dużo, plus pracownicy, którzy tam są.
Przewodniczący Andrzej Plata – czy występowaliście do PCPR-u z takim wnioskiem, żeby oni faktycznie się…
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – PCPR zawarł współpracę z Tucholą, ze specjalistycznym ośrodkiem w Tucholi, i za każdym razem na pytanie o temat przemocy odsyłają mnie do tego porozumienia z Tucholą, że oni wysyłają osoby do Tucholi. Na moje pytanie ile osób wysłano, oczywiście odpowiedź brzmi, że żadnej, że nie było potrzeby wysłać nikogo do tej Tucholi. Natomiast, drodzy Państwo, albo pomagamy skutecznie, albo udajemy, że pomagamy. Te kobiety wyrwane ze swojego środowiska, dzieci wyrwane ze swoich szkół na 3 miesiące, czyli wysłane do Tucholi… Dlatego tak bardzo się upieram, żeby ten hostel był w Chojnicach. Uważam, że w Chojnicach, tak dużym mieście, tak prężnie się rozwijającym, przy tylu instytucjach pomagających, nie wyobrażam sobie, żeby nagle po dziesięciu latach powiedzieć dość. Ale jeżeli uda się, są już rozmowy na temat tego, żeby to powiat przejął, to to też otworzy drogę do tego, żeby to byli ludzie powiatowi, że gminy ościenne nie będą musiały się martwić o środki finansowe na swoją osobę, tylko będą mogły zwrócić się z nią do powiatu. Dzisiaj, osoby mieszkające na terenie Chojnic, przebywają w hostelu za darmo, ale za osobę już z ościennego miasta, czy wioski, płaci GOPS. 
· Radna Agnieszka Lewińska – jeszcze bym chciała zapytać jaka jest definicja rodziny, którą przyjmuje ośrodek? Bo definicja rodziny w zależności od ustawy, którą chwycimy, jest zawsze inna. Jaką wy się kierujecie definicją rodziny? Mówimy o rodzinie, więc jaka ona jest? 
Przewodniczący Andrzej Plata – podstawowa komórka społeczna…

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – tak, jak już tu Pan Przewodniczący mówi, mogę powiedzieć, że rodzina to podstawowa jednostka społeczna, natomiast rodzina to jest tak naprawdę grupa ludzi bliskich sobie, bo rozumiem, że chodzi Pani o to, czy formalna, czy nieformalna. 

· Radna Agnieszka Lewińska – dokładnie.

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – tym się nie kierujemy. Jeżeli ludzie są… 
· Radna Agnieszka Lewińska – czyli rodzice i dzieci?
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – rodzice i dzieci, para, dwoje kochających się ludzi, ludzie, którzy chcą ze sobą być – to jest rodzina. Jeżeli do mnie trafia osoba i mówi, że druga osoba… Ja posunę się tak daleko, chociaż w Chojnicach nie miało to miejsca, ale niezależnie od płci, osoba powie mi, że chcą być ze sobą, to to jest dla mnie rodzina…
· Radna Janina Kłosowska – to jest tragiczne. 

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – dlaczego tragiczne?

· Radna Janina Kłosowska – takie określenie proszę w moim towarzystwie nie używać, proszę Pani. Rodzina – dwóch mężczyzn i dwie kobiety, to nie jest rodzina. Takie tendencje idą, natomiast dwóch mężczyzn i dwie kobiety nie są rodziną, nie będą i nie były. I proszę to dużymi literami zapisać w swoim słownictwie. 
· Radny Zdzisław Januszewski – jest definicja jedna obowiązująca, definicja konstytucyjna. Wszyscy ją znają. Natomiast nie jest to pojęcie absolutnie dyskryminujące i nigdy w życiu żadna osoba, wypowiadająca się o rodzinie, nie używa tego jako pojęcia dyskryminującego inne związki. I tu ja cieszę się z tego również, że nie ma to najmniejszego znaczenia. Znaczenie ma to dla kształtowania programów, że mówimy o rodzinie, ale nie w pojęciu dyskryminującym, że tego tak, a tego nie. Wręcz odwrotnie. To nas zobowiązuje do troski również o innych. 
· Radna Agnieszka Lewińska – nawet żyjących w związkach partnerskich. 
· Radny Zdzisław Januszewski – to nie ma znaczenia. Rozumiemy się?

· Radna Agnieszka Lewińska – tak. Rozumiem co Pan ma na myśli.

· Radny Zdzisław Januszewski – nie ma znaczenia.

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – drodzy Państwo, my pracujemy w bardzo trudnych tematach tu w tym ośrodku. I bardzo często jest tak, i dlatego dobrze, że Pan Zdzisław powiedział o tym, że jesteśmy obstawieni socjoterapią, spotkaniami pracowniczym, itd., bo często zdarza nam się spotkać z sytuacją, która w naszym kodeksie moralnym może być trudna. Naprawdę często. Tu trafiają różni ludzie. Wiecie Państwo, że każdy żyje tak, jak żyje. Natomiast jedno wiem, i tego nauczyłam się w tej pracy, że jak ja zacznę oceniać, to ja nie będę pomagać. Ja nie mogę oceniać. Ja mam kręgosłup moralny i ja wiem, że bicie dzieci, czy żony, nie jest właściwe. Ja wiem, że picie alkoholu w Polsce nie jest zabronione, ale krzywdy, które niesie to na całą rodzinę, są straszne. Ale jak ja zacznę oceniać kogoś, że robi źle i koniec, to ja nie pomogę. 
· Radna Janina Kłosowska – nie o tym myślę.
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – i to na całym polu. Bo mi często przychodzi pracować ze sprawcami przemocy i choć… To są ludzie zagubieni, którzy też potrzebują pomocy. Od ukarania i od oceniana, i od nazywania co jest dobre, a co złe, jest wymiar sprawiedliwości, policja, i ja takie osoby zgłaszam. Natomiast ja jestem od pomagania i jeżeli mnie ktoś pyta co to jest rodzina, to to jest tak szeroki temat… Bo tak naprawdę ja mam pomóc ludziom w ich problemie, a nie oceniać, czy coś… I tu jakby nie chcę wchodzić w polemikę 
z Panią, czy przekonywać Panią. Mi tylko chodzi tak naprawdę o to, że w tej pracy bardzo ważne jest to, żeby waśnie nie oceniać, ale żeby pomóc. 
Przewodniczący Andrzej Plata – Pani dyrektor, tu się zagłębiliśmy już w taki egzystencjonalny bardziej nurt niż światopoglądowy nas wszystkich. To jest bardzo istotne, ale spotkaliśmy się tutaj, żeby zapoznać się z działalnością tego ośrodka, stricte z jego punktami, a podstawowym punktem jest profilaktyka. Sama nazwa ośrodka to określa. Ja bym jednak dalej w tym kierunku drążył, czy zbieracie informacje… Dla mnie tak troszkę, z tego co Pani opowiada, to jest wszystko… Bardzo ładnie ubrane słowa i wierzę w to, że Pani to robi od serca i prawdziwie, ale… Czytałem też, że wy tu bierzecie udział w różnego rodzaju sympozjach, szkoleniach, zbieracie materiały. Czy jest wam znane coś takiego, jak określenie harm reduction – czyli redukcja szkód, streetworking – czyli pomoc na ulicy, wychodzenie do ludzi, nie czekanie w ośrodku aż przyśle tutaj ktoś z policji, czy ze szkoły, tylko wychodzenie do ludzi, do dyskotek na przykład, do środowisk zagrożonych, który jest, powiem Pani szczerze, nie wiem czy Pani sobie zdaje sprawę, w Chojnicach coraz więcej. Ja kiedyś zrobię takie zebranie naszej komisji wyjazdowe 
w piątek wieczorem, albo w sobotę wieczorem, zaproszę Państwa i się przejdziemy pod chojnickie dyskoteki, to zobaczycie o czym mówię, o jakim problemie. I to nie chodzi o osoby w wieku dwudziestu paru lat, tylko o nastolatków, którzy są całkowicie opuszczeni. 
Ja rozumiem, działalność hostelu jest bardzo istotna. Moim zdaniem powinna być dofinansowywana, jeśli nie finansowana przez powiat. Te pieniądze, które tu mamy – 1,1 mln zł, część z tego powinna być… Tu czytam, że na profilaktykę jest też przeznaczone ponad 600 tys. zł. Te pieniądze powinny też trafiać właśnie w te miejsca, do wolontariuszy, do plakatów, do informacji. Wiecie na czym polega ten streetworking, albo na czym polega harm reduction? Żeby informować. Odchodzi się od tego, że się łapie za rękę – nie będziesz tego robił, nie będziesz z tym się trzymał, nie będziesz chodził w to miejsce. Informować. Bo młodzi ludzie w dobie wolności mają naprawdę to w głębokim poważaniu. Ale informacje na dyskotekach na przykład, zapoznawać ludzi z działaniem dopalaczy, itd. A ja tego nie widzę w Chojnicach. 

Pani Agnieszko, ja się tym interesuję żywotnie, prowadzę tą swoją działalność profilaktyczną, od lat prowadziłem badania we wszystkich szkołach ponadgimnazjalnych powiatu chojnickiego 
i myślę, że mogę na ten temat coś powiedzieć, tym bardziej, że jestem teraz specjalistą psychoterapii uzależnień. Moim zdaniem ta działalność jest tutaj… Jeśli ja tego nie widzę, ja tego nie słyszę, do mnie nie trafiają te programy, które powinny być uruchamiane, no to co ma powiedzieć ta młodzież, która w tych dyskotekach siedzi. Taka jest moja sugestia do dalszego działania. 
· Radny Zdzisław Januszewski – w tym temacie. To jest problem bardzo szeroki i myślę, że przez ośrodek nie do przeskoczenia, ponieważ to komisja powinna tworzyć warunki do powstawania organizacji pozarządowych, działających w tych tematach. To my musimy tworzyć warunki, aby takie organizacje powstały. To jest domeną przede wszystkim organizacji pozarządowych. Trudno przerzucać ten ciężar na ośrodek. Jako członek komisji się wypowiadam, nie jako ośrodek. Powinniśmy zaprosić ośrodek do współpracy do MOPS-u, jak tworzyć warunki by powstawały organizacje pozarządowe, działające na tym polu. I tylko tą drogą możemy wyjść, bo te wszystkie działania są podejmowane na przykład – to trzeźwi alkoholicy działają w tym świecie i najlepiej trafią do mnie, to trzeźwi narkomanii najlepiej trafią. To powołanie mają jako cel swojego życia już teraz, tylko trzeba ich odnaleźć, czy wskazać im możliwość działania, a to już należy, bardzo przepraszam, ale do nas, do komisji. 
Przewodniczący Andrzej Plata – Panie Zdzisławie, ja się tu koncentruję na statucie ośrodka. Punkt piąty – informowanie o szkodliwości nadużywania alkoholu oraz motywowanie do podjęcia leczenia. Punkt dziesiąty – współpraca w budowie lokalnej koalicji osób, służb, organizacji 
i instytucji w sprawie przeciwdziałania uzależnieniom. To jest jasne, to jest w statucie zapisane, w zadaniach tego ośrodka. Czyli moim zdaniem, jako radnego i osoby, która na temat uzależnień może coś powiedzieć, działalność ośrodka powinna bardziej się na tych punktach koncentrować, tym bardziej, że są na to środki. Proszę Państwa, jeszcze raz powtórzę – 1,1 mln zł rocznie. To są, moim zdaniem, bardzo duże pieniądze, biorąc pod uwagę, że się ma czterech pracowników, ośrodek do utrzymania, hostel – 200 tys., to jednak powinno coś zostać. I też mój apel do Pani, żeby faktycznie nawiązać tą współpracę z Pomeranią, gdzie tych studentów jest naprawdę wielu – wiem, bo pracuję w Schronisku dla Nieletnich i do nas oni też przychodzą na praktyki co chwilę. Tak że moim zdaniem oni, prowadząc swoje prace magisterskie, czy zaliczeniowe, czy jakieś inne, mogliby zrobić ten monitoring chociażby – gdzie, w jakich środowiskach, w jakim miejscu, na jakiej ulicy najwięcej występuje tych problemów. Kontakt ze szpitalem – ile było przypadków zatrucia. Na tym powinniśmy się koncentrować. 
· Radny Jan Koperski – ja myślę, że Panu Przewodniczącemu głównie chodzi nie o rozwijanie w senesie tej strony internetowej jakiejś, ale jako informowanie, oplakatowanie jakby tych miejsc, w tym kierunku, żeby te uzależnienia one były… Gdzieś koło dyskoteki jest plakat i on widzi, że narkotyk, zagrożenie. Myślę, że o ten kierunek chodzi. Ja nie jestem specjalistą, ale tak to odbieram…
Przewodniczący Andrzej Plata – nie chodzi o to, żeby oplakatować teraz całe miasto…
· Radny Jan Koperski – nie, nie. Ja tylko mówię, że sygnalizować i tu myślę, że rola ośrodka też w tym kierunku powinna pójść. Bo Pani nie chce na zewnątrz, ale właśnie myślę, że wasza rola powinna być też właśnie w ten sposób, że do szkół jakieś akcje, czy plakaty. W tym kierunku. 
Przewodniczący Andrzej Plata – teraz wracając do tego, co jeszcze też… Taka informacja dla Państwa. Byłem ostatnio na spotkaniu z dyrektorem Krajowego Biura Przeciwdziałania Narkomanii i opowiadał, że był na konferencji WHO Światowej Federacji Zdrowia i opowiadał, że odchodzi się od występowania neofitów, czyli takich osób, które kiedyś brały narkotyki i teraz chodzą po szkołach i opowiadają o swoich przeżyciach. Badania wskazały, że to wcale nie działa pozytywnie, a wręcz odwrotnie, zmusza tą młodzież właśnie w celach poznawczych, że oni chcą się zapoznać z tym. Odwraca się wszystko, jest zupełnie inaczej, działa wręcz odwrotnie. Od tego się odchodzi i najlepszą metodą działalności są materiały ogólnodostępne, z którymi się można zapoznać, które można sobie przeczytać i można ściągnąć te broszury, ulotki. Tak samo dla specjalistów, którzy powinni podnosić swoje kwalifikacje i te informacje zbierać na bieżąco, tym bardziej, że są dostarczane bezpłatnie.

·  Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – drodzy Państwo, a dlaczego odnieśliście wrażenie, że my tylko w ośrodku i nie chcemy na zewnątrz? Czy jest jakieś takie zdanie, które ja tak użyłam? 
· Radna Agnieszka Lewińska – tak. Na zasadzie – nie chcę się reklamować, nie będziemy 
o tym mówić na zewnątrz. Tak pewnie część z nas to odebrała. 
· Radny Jan Koperski – tak to było odebrane. 
Przewodniczący Andrzej Plata – jeżeli chodzi o moje odczucia, to faktycznie… Jeśli chodzi 
o jedyną imprezę, którą zorganizowaliście, to jest piknik dla tych osób raz w roku. Teraz wiem, że będzie chyba na przełomie maja-czerwca?
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – nie wiem, czy będzie nawet w tym roku.
Przewodniczący Andrzej Plata – tak to odbieram, że to tylko dla osób, które są w tym ośrodku. 
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – może ja czegoś nie rozumiem. Bo tak. To, co robimy w ośrodku, to wam powiedziałam. Wiadomo, że na wszystko potrzeba czasu. Ja sobie nie wyobrażam po jednym spotkaniu w szkole z uczniami załatwić wszystkich tematów. Czasem jest tak, że trzeba pozyskać tych ludzi i popracować przez rok, dwa, z rodzicami i dzieckiem nad zmianą w domu. To robimy w ośrodku. Natomiast my może nie robimy swoich festynów, bo jest ich w Chojnicach tak dużo, że trudno nawet na nich wszystkich być, ale my, zapraszani przez szkoły, uczestniczymy we wszystkich festynach, które organizują szkoły, nie będąc uczestnikami, tylko stojąc z tymi broszurami, informacjami, jako stoisko – stoisko Ośrodka Profilaktyki Rodzinnej. Długopisy reklamujące z adresem, ulotki – i to nie ulotki tylko z naszym adresem, ale też mówiące – rodzicu porozmawiaj ze swoim dzieckiem. To są te akcje już na zewnątrz. Jak są debaty w szkołach ponadgimnazjalnych prowadzone przez policjantów, czy osoby z sanepidu, czy z poradni, my również w tym bierzemy udział i zabieramy tam głos. Ja zawsze wychodzę bardzo chora po takich debatach, bo ta młodzież jest tak mądra, i tak świadoma, i tak zagubiona. Bo jeżeli policjant mówi, że statystycznie siedem osób ucieka rocznie, czy miesięcznie z domu, i na to dziewczyna się odzywa i mówi – a myśli pan, że ja uciekam z domu dlatego, żeby ćpać? Ja uciekam z domu dlatego, że tam jest źle. 

Drodzy Państwo, my bierzemy w tym udział. Ja się biję w pierś, że można robić jeszcze coś więcej, bo to nie jest tak, że my robimy wszystko. Jak jest potrzeba, żebyśmy wyszli do dyskotek – okej, czy do szpitali – ja mam wiedzę ile jest zatruć w szpitalach, ja współpracuję 
z Panią ordynator oddziału pediatrycznego. Tylko dla mnie problem jest nie w liczbie zatruć, tylko w tym, że te dzieciaki potem tu nie trafiają na „FreDa”. Bo co z tego, że on się zatruł, jak on się zatruł bo. I to „bo” trzeba zwalczyć.
Przewodniczący Andrzej Plata – a ile osób uczestniczyło w ostatnim roku w programie „FreD”?
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – „FreD” ma 6 do 8 osób. Ostatnio odbyły się 4…
Przewodniczący Andrzej Plata – kto prowadzi właśnie te zajęcia z tymi osobami?

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – Pani […] i […]. To są dwie osoby. Pani […] szkoli pedagogów o „FreDzie”. Jak jest w poradni szkolenie, my też szkolimy, ale też uczestniczymy w poradni w różnych szkoleniach, przez to poznajemy tych pedagogów, którzy mają potem na co dzień kontakt z tymi dzieciakami. Bo idąc do dyskoteki, to z jednej strony – pilnuj swojego drinka, żeby ci nic nie dosypali, ale mi się nasuwa drugie pytanie – gdzie jest rodzic, który go tam wypuścił. Rozumiecie, drodzy Państwo, że ja… Będziemy robić wszystko, żeby dotrzeć tam, gdzie Pan powiedział, ale dla mnie większe oddziaływanie, to co powiedziałam a propos świetlic, ja upatruję w tym źródle. I dlatego też jest tak dużo działań tu w ośrodku, bo to źródło potrzebuje czasu, żeby zmienić bieg. 

Jeżeli macie Państwo takie poczucie, że ośrodek niewiele robi na zewnątrz, to oczywiście będziemy robić więcej. Tylko co?

Przewodniczący Andrzej Plata – wracając do programu „FreD”, ale tak samo do działań profilaktycznych, tak się składa, że akurat mam pojęcie na ten temat, bo się przeszedłem troszkę po szkołach chojnickich, nie tylko ponadgimnazjalnych, ale też w szkołach ponadgimnazjalnych rozmawiałem z młodzieżą, przeprowadziłem te badania, jakie są oczekiwania młodych ludzi właśnie w kierunku takich działań, ale też rozmawiałem z niektórymi pedagogami, psychologami, dyrektorami, z młodzieżą rozmawiałem w gimnazjum i praktycznie rzecz biorąc tylko 
w Szkole Podstawowej Nr 3 są prowadzone działania profilaktyczne. Jeśli chodzi o Ośrodek Profilaktyki Rodzinnej, to dla nich jest całkowicie nieznany. Im się kojarzą działania profilaktyczne tylko z jakąś panią, która jest emerytowaną policjantką, która sama podpisuje umowy 
z dyrektorami szkół i ona prowadzi takie działania na podstawie swojej działalności gospodarczej i ona na tym zarabia. Jeśli chodzi o program „FreD”, to świadomość psychologów szkolnych na temat programu jest w ogóle żadna i jak się ich pytałem, czy współpracują z wami, to pani mi jedna pokazała tylko jedną ulotkę, którą dostała kiedyś od kogoś od was. To jest wszystko. Moje zdanie jest takie, że faktycznie może można by się skoncentrować nad szkoleniem rad pedagogicznych, żeby ludzi trochę uświadomić, bo rady pedagogiczne są w tym temacie dosyć…
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – a pomoże mi Pan w tym? Zapraszając rady pedagogiczne…
Przewodniczący Andrzej Plata – nie zapraszając, tylko wysyłając swojego pracownika na radę pedagogiczną. Ja cały czas mam w głowie, Pani dyrektor, tą kwotę. Można zatrudnić kilka osób na umowę zlecenie. 
· Radna Janina Kłosowska – skoro takie tutaj kontrowersje są, co do tej kwoty na wydatki, to może byście Państwo przygotowali taki bardzo czytelny podział budżetu. Otrzymaliście milion złotych na to, na to, na to. Żeby każdy, kto nawet bardzo średnio się zna na matematyce, mógł przeczytać na co pieniążki zostały przeznaczone. Bo ja sobie dokonałam takiego podziału – milion złotych na 12 miesięcy i na 12 osób, to biorąc wynagrodzenia i pochodne, to jest dość śmieszna kwota. Przyjmując, że ktoś otrzymuje więcej, bo na pewno specjaliści wysokiej klasy są lepiej opłacani, więc średnia jest 6.500 zł z wszystkimi pochodnymi. Znam się na pewnych rzeczach i wiem, że to moja nędzna pensja w starostwie koło tego oscylowała. Proszę przygotować takie zestawienie. 

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – dobrze. Drodzy Państwo, ja nie będę pewnie przekonywać… Jedyna zmora ośrodka od czternastu lat, to są szkoły. Uczciwie. W II LO co roku uczestniczymy w zajęciach w tygodniu profilaktyki z warsztatami. Czy oni nas znają? Nie wiem. My uczestniczymy. Stary „ogólniak” wysyła uczniów do nas, my idziemy tam, prowadzimy warsztaty. Czy nas znają? Nie umiem powiedzieć. Pan wiedział kogo Pan pytał. Ja wiem, gdzie bierzemy udział. Szkoła Nr 3 – stawiam im pomnik za współpracę, bo są najlepsi. Ale nie jedyni w Chojnicach. Natomiast, jeżeli ja dzwonię i mówię do jednej z pań dyrektorek, że mamy problem ze wspólnym dzieckiem, które do mnie wysłaliście i widzę potrzebę żebyśmy się spotkali, i słyszę – nie, nie, nie, jest wszystko dobrze. 

Zapraszając pedagogów na spotkania związane z „poznajcie program FreD”, przecież musicie go znać, żeby wysłać tu młodzież, musicie nas znać, żeby wysłać tu młodzież, my do was przyjdziemy. Drodzy Państwo, ja mogę odszukać listy obecności – 7 nazwisk, 5 nazwisk. Idziemy do nich, szkolimy u nich i wtedy jest okej, jak się idzie i szkoli – okej. I potem jest zero odzewu. 
· Radna Agnieszka Lewińska – Pani dyrektor, ale jest Wydział Edukacji w Urzędzie Miejskim, zna Pani Pana Grzegorza Czarnowskiego, który niejednokrotnie również z nami siedział przy jednym stole, coś tam omawialiśmy. Jeżeli ktoś robi coś źle, no to z całym szacunkiem, ale czy on jest dyrektorem, czy jakimkolwiek innym pracownikiem, pedagogiem, czy wychowawcą klasy, jeżeli robi źle i nie reaguje na Pani sugestie, że należy pomóc tej rodzinie, czy temu dziecku, no to trzeba to ruszać dalej. Nie można zamykać oczy i kończyć drogi na tym momencie.
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – ja nawet biorę udział w spotkaniach dyrektorów. Ja jestem ostatnia, która powie, że ktoś robi źle. Ja uważam, że my jesteśmy partnerami i uważam, że ta współpraca jest, tylko pewnie zawsze może być lepiej. 

· Radna Janina Kłosowska – ja nie chciałam tu wielkich słów mówić, ale chyba zgodzicie się Państwo ze mną, że brakuje ludzi, którzy po prostu swój czas poświęcą, którzy zajmują się młodzieżą i którzy jej oddają serce. Tych jest niewielu. Ja, z całym szacunkiem dla nauczycieli, którzy domagali się podwyżki wynagrodzeń, ale po prostu prawdziwy nauczyciel nie zostawi dziecka. Ne mówię już nawet o tej absencji trzytygodniowej. Prawdziwy nauczyciel nie zostawi dziecka. I ja takich widziałam i na pewno Państwo, na przestrzeni swojego życia, też takich widzieliście, i gdyby tych się pomnożyło, gdyby ci ludzie wyszli, to po prostu… Czas godzin pracy nie zamyka sprawy dla ludzi, którzy mają do czynienia z ludźmi. 
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – ja mam wrażenie, że w szkołach… Nie chcę polemizować, bo nie wiem kogo Pan pytał i z kim Pan rozmawiał, natomiast my mamy naprawdę poprzez te zespoły interdyscyplinarne, w których też biorą udział szkoły, poprzez różne szkolenia, gdzie zawsze bierzemy pod uwagę szkoły, łącznie ze szkołą specjalną, która jest tak naprawdę znowu nie nasza, ale my bierzemy udział. Ja mam wrażenie, że ci ludzie odsyłają, szukają pomocy. Może jest tak, że my nie ze wszystkimi na „dzień dobry” jesteśmy, albo na „cześć”, ale to jest 14 lat, kiedy my już istniejemy i są różne akcje, w których bierzemy udział. Oczywiście, jeżeli robimy festyn, to robimy to za systematyczną pracę, jako takie podziękowanie. Bo ja naprawdę wierzę w to, że dla tych ludzi przychodzących tu na spotkania, choćby grupy rodzica co tydzień, to nie są łatwe rzeczy. Który z rodziców wysłany na grupę rozwoju rodzica pójdzie tak chętnie, jak usłyszy, że robi błędy wychowawcze, a każdy z nich robi. Nawet ja, prowadząc grupę rodzica, robię błędy wychowawcze. 
Przewodniczący Andrzej Plata – nie ma rodziny idealnej, jest tylko funkcjonalna. 
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – dokładnie. I dlatego ja jak słyszę, że jest nas za mało, bardzo chętnie się temu przyjrzę, bo to nie jest tak, że my się nie możemy… Wiadomo, że ta suma jest oczywiście duża, ale tak, jak Państwo mówicie, w tej sumie jest utrzymanie hostelu, pracowników, utrzymanie ośrodka, budynku, koszty z tym związane.
Przewodniczący Andrzej Plata – Pani dyrektor, mówi Pani, że faktycznie chętnie Pani skorzysta z pomocy, ale to wy jesteście od dawania pomocy, wy powinniście szukać środków ku temu, żeby tą pomoc w jakiś sposób zorganizować. Są organizacje przecież pozarządowe w Chojnicach, z którymi można współpracować. Była Pani na spotkaniu z ośrodkiem młodzieżowym 
w centrum młodzieżowym. Wspaniała inicjatywa. Czy nie warto do nich wyjść z zaproszeniem do współpracy? Mają takich wspaniałych młodych ludzi. Byłem na spotkaniu z nimi, naprawdę chłonne głowy, fajne pomysły. Porozmawiać z nimi, nawiązać z nimi współpracę. Jakiś program stworzyć. I kolejne mam pytanie, bo tylko się koncentrujecie na tych pieniążkach, ale nie możecie wystąpić…, napisać jakiegoś program, partycypować chociażby do Krajowego Biura Przeciwdziałania Narkomanii, jakieś wnioski o dofinasowanie? Programy edukacyjno-profilaktyczne? Nie możecie jako Ośrodek Profilaktyki Rodzinnej występować?
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – problem ośrodka polega na tym, że tak naprawdę nas nie ma w strukturach. Jeżeli programy, Krajowego Biura oczywiście nie, ale jakiekolwiek programy są…

Przewodniczący Andrzej Plata – rekomendowane programy, które są do ściągnięcia i one są ogólnodostępne przez internet wszędzie.
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – to nie chodzi o to, że tych środków nie ma. One są 
i to nie jest tak, że… Wiele rzeczy, które my robimy, robimy w ramach swoich zadań. Jeżeli robimy festyn, to on kosztuje 200 zł – kiełbaski. To jest wszystko. Dzisiaj nie jest tak, że wszystko bardzo drogie i wszystko wymaga nie wiadomo jakich pieniędzy. Dla chcących, 
a uważam, że ośrodek i moi pracownicy do takich należą, nie ma nic… I to nie jest tak, że my nie współpracujemy. Oczywiście, zawsze można współpracować więcej, ale współpracujemy ze stowarzyszeniami, łącznie z tym, które Pan wymienił, współpracujemy z ośrodkiem dla poszkodowanych – oni są finansowani z Ministerstwa Bezpieczeństwa, oni też pomagają naszym ofiarom przemocy, nawet finansowo. Współpracujemy z placówkami, gdzie tak naprawdę możemy być potrzebni. No, może nie z dyskotekami. Ale policjanci, jadący na interwencję i łapiący nieletniego, wiedzą jaką ulotkę rodzicowi wręczyć. 
· Radny Zdzisław Januszewski – proszę jednak, żebyśmy zwrócili uwagę na to, że to jednak zadaniem miejskiej komisji naszej jest tworzenie warunków do działania organizacji pozarządowych. Ja mówię w ten sposób. Moja przedmówczyni – Pani Janka, mówiła inaczej, 
o uruchomieniu ludzi. To jest nasze zadanie. To jest zadanie naszej komisji i to my zapraszamy ośrodek, to my zapraszamy MOPS, to my zapraszamy… I zastanawiamy się jak uaktywnić, nie nazwę tego organizacjami pozarządowymi, nazwę to jak Pani Janka, ludzi, którzy chcą się zająć, podjąć te tematy. To do nas powinno należeć.

Jedno słowo jeszcze. Pani dyrektor nawet nie wie pewnie o wszystkich działaniach, a powinna wiedzieć, bo… Nie znam ja przypadku, żeby ten ośrodek komuś odmówił. Nawet tak egzotyczne zaproszenia jak na przykład MOS w Wierzchowie, który… Rozmawiałem kilka lat temu, że zrobimy dla nich wakacje pod żaglami, pokazałem 2-3 lata jak to robić. Dzisiaj robią sami. A Pani pewnie już o tym zapomniała. Kiedyś zapytałem – mam podziękowanie, czy wywiesić? Nie, absolutnie nie. Bo nie o to chodzi. I cieszę się, że tu jestem, i cieszę się, że wszyscy koledzy i koleżanki robią i na pewno informują. Ale robią to, bo tak trzeba, bo tak czujemy, bo tak jest dobrze.
Przewodniczący Andrzej Plata – Panie Zdzisławie, więcej takich ludzi jak Pan by potrzeba, żeby faktycznie świat był piękny. 
Proszę Państwa, myślę, że powoli już temat wyczerpaliśmy…

· Radna Agnieszka Lewińska – jeszcze mam takie dwa krótkie pytania, już odchodząc od informacji. Mówimy o uzależnieniach, czy też macie jakieś działania i zajęcia skierowane do uzależnionych od internetu, gier, itd.? Czy coś się dzieje w tym temacie w Chojnicach?
Przewodniczący Andrzej Plata – uzależnienia behawioralne.
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – powiem znowu, że to jest uzależnienie jak każde inne i do nas trafiają dzieci, których rodzice podejrzewają, że zbyt dużo czasu spędzają przed komputerem i przed telefonem. Natomiast, jak mam być szczera i uczciwa, to znowu jest tak, że dziecko nie umie spędzać czasu inaczej i widzi rodzica siedzącego cały dzień w komórce 
i powtarza to samo. Więc ja bym mocno dyskutowała, czy jest w ogóle coś takiego jak uzależnienie od telefonu. Jest brak umiejętności spędzania inaczej czasu. Oczywiście ja mówię 
o odstawiennych efektach podobnych jak przy środkach uzależniających, tylko to nie jest substancja psychoaktywna, tylko to jest przyjemność, a nie znam innej. I to jest ta różnica. Oczywiście trafiają tacy ludzie, oczywiście prowadzimy zajęcia, mamy różne grupy na sali. Mówiąc o tym, że można spędzać czas inaczej, uczymy rodziców o tym, że jak nie nauczysz dziecka jak się bawić, to spędza czas przed komputerem. 
Przewodniczący Andrzej Plata – brak umiejętności zagospodarowania czasu wolnego jest przyczyną wykluczenia społecznego i niedostosowania społecznego, na którym powinniśmy się tutaj koncentrować. A takie miejsca jak to, powinno właśnie takie działania koordynować. Takie jest może zdanie. 

· Radna Iwona Skocka – ja chciałam jeszcze nadmienić fakt, że… Przypuszczam, że z tego powodu, że Pani Agnieszka jest skromną osobą, nie wspomniała również o współpracy, która się bardzo dobrze układa, ze stowarzyszeniami, a między innymi z Towarzystwem Przyjaciół Dzieci. Ściśle współpracuje Pani dyrektor z Towarzystwem Przyjaciół Dzieci, gdzie te działania są skupione właściwie na tym, aby ten czas wolny dzieciom zagospodarować, a przede wszystkim letni czas. Dlatego są organizowane kolonie, o czym Pani dyrektor po prostu nie wspomniała, ale ta współpraca się układa już od wielu lat i z bardzo dobrym skutkiem. Dzieci wyjeżdża duża ilość na kolonie. To są 2-3 turnusy nieraz latem. 
Przewodniczący Andrzej Plata – dlatego też, jak powiedziałem wcześniej, będziemy prosić 
o odpowiedź pisemną na pytania. Będzie również to pytanie zawarte w tym zestawieniu, które wyślemy za pośrednictwem Biura Rady do Pani dyrektor i będziemy prosili o ustosunkowanie się do tych zagadnień, które nas interesują. Jest już mało czasu i nie będziemy teraz o wszystkim…
· Radny Zdzisław Januszewski – z Akcją Katolicką jest też współpraca.

· Radna Iwona Skocka – tak na zakończenie jeszcze chciałam powiedzieć, że powinniśmy się, jako radni miasta Chojnice, cieszyć tym faktem, że mamy taką profilaktykę rodzinną, że jest taki ośrodek. Bo gdybyśmy te działania, które tu są wykonywane, zlecili jeszcze dodatkowo Miejskiemu Ośrodkowi Pomocy Społecznej, czy jakimś innym placówkom, to nie wiem, czy one by były tak skuteczne, z tego względu, że jest nadmiar obowiązków. Taka jest prawda. Cieszmy się, że taki ośrodek w Chojnicach istnieje. 

Przewodniczący Andrzej Plata – cieszymy się, przynajmniej ja, dlatego też wspieramy to działanie naszymi pewnego rodzaju sugestiami i twórczą dyskusją.
· Radna Agnieszka Lewińska – na początku naszego spotkania mówiła Pani o tej czterogodzinnej świetlicy dla dzieci. Tam jest 15 dzieci na dzisiaj. Czy gdyby w tej chwili ktoś był chętny, jesteście w stanie przyjąć większą ilość, czy to jest maksymalnie 15 dzieci?
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – do tej pory były dwie grupy po 15. Mamy dwie sale dostosowane do maluszków i ilość nauczycieli. Natomiast z racji różnych zmian i tego, że ludzie wysłali dzieci do przedszkola, a nie do nas, ta grupa jest mniejsza. Ja i tak się cieszę, że w ogóle jest, że rodzice nam zaufali i że przyprowadzają swoje dzieci tutaj, mimo że stać ich na to, by dzieci chodziły do przedszkola. Natomiast, jeżeli będzie taka potrzeba, to zawsze przyjmujemy. Ja co trzy tygodnie pytam, czy któraś grupa jest zapełniona. Bo jeżeli tak, to trzeba tworzyć następną. Tak samo to dotyczy maluszków. 
· Radna Agnieszka Lewińska – dostaliśmy fajną rozpiskę, jakie zajęcia prowadzicie. Ja, jako pracownik MOPS-u i radna jednocześnie, chciałabym poprosić o krótką informację, takie zestawienie, które mogłabym przekazać pracownikom socjalnym. Ja wiem, że oni powinni to wiedzieć, ale… Myślałam, że te 15 dzieci, to jest maksymalna liczba, którą możecie przyjąć. My czasami też mamy takie rodziny, którym może byśmy podpowiedzieli, że…

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – ale kierujecie. Kierujecie, dzwonicie i też nigdy nie powiemy nie. 

· Radna Janina Kłosowska – myślę, że główna przyczyna jest w rozpadających się coraz częściej rodzinach. Obserwuję, nie mam takiego doświadczenia jak Państwo, ale zawsze mam szeroko otwarte oczy i po prostu widzę rozpadające się rodziny. 3 lata uczyłam w szkole, z młodzieżą mam dużo więcej lat doświadczenia, i po prostu dziecko cudowne, które przychodziło do mnie, żeby mu ocenę o pół podnieść wyżej, za pół roku przychodzi i jest problem z trójką nawet. Dlaczego? Dlatego, że rozpadła się rodzina. I to jest ogromy ciężar psychiczny, nie do zniesienia. Wujkowie nie zastępują rodziców. 
· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – coraz trudniej jest dzisiaj jakoś poradzić sobie, jest jakiś taki pęd, ludzie się łączą w pary, a potem się gdzieś gonią i nie wiedzą już co ich łączy. To wszystko obserwujemy. Ja uważam, że jeżeli ktoś przyjdzie po pomoc, albo trafi na swojej drodze na przykład pedagoga i powie – mam mamę, która mnie niepokoi, weźcie pomóżcie, to jest szansa, że się uratuje. Bo czy się uratuje, to my nie wiemy, bo my też jakby nie wchodzimy w ten zakres. Twoja decyzja, ale przyjrzyj się swojemu życiu, zobacz co jest jeszcze i wtedy podejmij decyzję. To czego się nie da skleić, to się nie sklei, bo to ludzie muszą chcieć. 
Przewodniczący Andrzej Plata – rodziny przechodzą pewnego rodzaju perturbacje, zawirowania i kryzysy, i jak powiedziałem wcześniej, nie ma rodzin idealnych. Rodziny idealne to są destrukcyjne i patologiczne, najlepiej żeby były funkcjonalne. 
· Radny Zdzisław Januszewski – ja już ostatni raz zabiorę głos. Chciałem jednoznacznie stwierdzić, że zamysł, który legł u podstaw ówczesnej Rady, której byłem członkiem, opieki nad rodziną, bo to była ta istota, po wielu latach, jak jestem w tym miejscu, mogę stwierdzić, że zostało rozwinięte to twórczo. I bardzo się z tego cieszę, że dożyłem tego czasu, gdzie mogłem zweryfikować, a to się nieczęsto zdarza, że po latach…
Przewodniczący Andrzej Plata – i jeszcze przy tym pracować, Panie Zdzisławie. 

Pani Agnieszko, jak powiedziałem wcześniej, przygotuję dla Pani przez Biuro Rady kilka zagadnień, na które chcielibyśmy rozwinięcia. I mam prośbę jeszcze, aby po zakończeniu naszego posiedzenia oprowadziła nas Pani po ośrodku i pokazała jak wyglądają te pomieszczenia. 

A na sam koniec jeszcze jedno pytanie, jeśli chodzi o działalność tych stowarzyszeń sportowych. Jakie macie teraz grupy?

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – na dzień dzisiejszy aikido i karate.
Przewodniczący Andrzej Plata – ja czytałem, że te stowarzyszenia mogą korzystać z pomieszczeń bezpłatnie…

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – oni płacą za pomieszczenie – 15 zł za godzinę. Ale w ramach współpracy i dlatego, że to są takie nieduże pieniądze, nasze dzieci korzystają 
z zajęć bezpłatnie. Karate już nawet osobne zajęcia dla dzieci naszych podopiecznych zrobiło. To nie jest typowa sala gimnastyczna, przejdziemy i sami Państwo ją zobaczycie. 
Przewodniczący Andrzej Plata – czytałem, że korzystają bezpłatnie, a jednak płacą…

· Dyrektor Agnieszka Kortas-Koczur – bezpłatnie korzysta AA, bezpłatnie korzysta stowarzyszenie TPD i bezpłatnie korzysta to stowarzyszenie dla ofiar przestępstw, jako wkład własny gminy w działalność. 

Przewodniczący Andrzej Plata – z mojej strony to wszystko. Dziękuję Państwu. Zamykam posiedzenie Komisji ds. Społecznych.
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